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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
O WIECZNOŚCI DECYDUJE ŻYCIE ZIEMSKIE

Ż ycie  lu d z k ie  n a  z ie m i je s t  b a rd z o  w a żn e , bo  o n o  d e c y d u je
0  c a ły m  ży ciu  w ie c z n y m  c z ło w ie k a  po  śm ie rc i. J e ż e li  c z ło w iek  
ła m a i p r z y k a z a n ia  b o sk ie  i lu d zk ie , lek c e w a ż y ł so b ie  w szy s tk ie  
p rz ep isy , to  z p e w n o śc ią  n ie  b ę d z ie  sz c zę ś liw y  w  p rz y sz ły m  ży­
ciu . Z g o tu je  so b ie  w ię c  k a rę  w ie cz n ą . Ż y cie  n a sz e  tu  n a  z iem i 
m a  jeszcze  i d la te g o  o g ro m n e  zn ac ze n ie , że  ja k  p rz e z  życie  złe, 
c z ło w iek  g o tu je  w ieczn o ść  n ie sz c z ę ś liw ą  czy  chce  czy n ie  chce, 
t a k  też  p rz e z  ca łe  ży c ie  d o b re  n a  z ie m i g ro m a d z i so b ie  w ie le  
z a s łu g  n a  n ieb o , n a  życie  szczęśliw e . P a n  Je z u s  n a  w ie lu  m ie j ­
s c a c h  z a c h ę c a  do  d o b re g o  ż y c ia  i do  z b ie ra n ia  z as łu g  n a  n ie b o :

„N ie  tro sz cz c ie  się  o to  (zb y tn io ) — m ó w i — co b ę d z iec ie  jed li, 
a lb o  w  co się  b ę d z iec ie  u b ie ra li .  S p o jrz y jc ie  n a  p ta k i  n ieb ie sk ie ... 
P rz y p a trz c ie  s ię  l il io m  p o ln y m ... S z u k a jc ie  n a jp ie rw  K ró le s tw a  
N ie b ie sk ieg o  i s p ra w ie d liw o ś c i jego , a  to  w sz y s tk o  b ę d z ie  w a m  
p rz y d a n e "  (M t. 6, 25—34). A  g d z ie  in d z ie j  p o u cza . „N ie  sk a rb c ie  
so b ie  sk a rb ó w  n a  z iem i, g d z ie  rd z a  i m ó l p s u je  i g d z ie  z ło d z ie je  
w y k o p u ją  i k ra d n ą . A le  sk a rb c ie  so b ie  s k a rb y  w  n ieb ie , gdz ie  
a n i rd z a  n ie  z ep su je , a n i m ó l stoczy, i g d z ie  z ło d z ie je  n ie  w y k o ­
p u ją ,  a n i k r a d n ą 11 (M t. 6 19—21). Z a  k a żd y  d o b ry  u c zy n e k  i za  
k a ż d ą  n a w e t  d o b rą  m y śl, z a  k u b e k  w o d y  p o d a n y  b liź n iem u , 
o b ie c u je  P a n  Je z u s :  „ R a d u jc ie  się , a  w e se lc ie , a lb o w ie m  z a p la ta  
w a sz a  o b f i ta  je s t  w  n ie b ie s ie c h 11 (M t. 5, 12).

W  p rz y p o w ie śc i o  d rz e w ie  fig o w y m , P a n  J e z u s  u p o m in a , że 
k to  n ie  b ę d z ie  m ia ł o w o có w  d o b ry c h  u czy n k ó w , p o d o b n y  je s t  
d o  d rz e w a , k tó re  w p ra w d z ie  m a  liśc ie , a le  n ie  m a  ow oców .
1 k a że  P a n  w y c iąć  ta k ie  d rz e w o  i w y rz u c ić  n a  sp a le n ie  (I.k . 
13, 6 -9 ) . ' K s. E. K .



N A O K O ŁO  ŚW IATA

D W I E  Z A G A D K I
N ie m o ż liw e  je s t  n a p e łn ie n ie  T itic a c o  w o d ą  do  p ie rw o tn e g o  po ­

z io m u , gdyż  ru n ę ła b y  o n a  tę d y , z w y so k o śc i 4.000 m , do  O cean u  
S p o k o jn e g o . C zy żb y  k ie d y ś  cały  te n  te r e n  leż a ł z n a c z n ie  n i ­
żej, a  m oże  b y ł po  p ro s tu  z a to k ą  P a c y f ik u ?  M u s ia ło b y  w ię c  n a ­
s tą p ić  ja k ie ś  g w a łto w n e  w y p ię trz e n ie  te r e n u  do  o b e c n e j w y s o ­
kości, co z o s ta w iło b y  n ie w ą tp l iw e  ś la d y , a  ty c h  b r a k  z a ró w n o  
w  sa m y m  m ieśc ie , ja k  i n a  l in ii  p ie rw o tn e g o  z as ię g u  jez io ra . 
W a rto  jeszcze  zaz n ac zy ć , że  l in ia  b rz e g o w a  b ie g ła  d a w n ie j  in a ­
czej n iż  dz iś , a  m ia n o w ic ie  — n a  p ó łn o cy  z n a jd o w a ła  s ię  ok. 100 
m  n a d  p o z io m e m  o b e cn e g o  je z io ra , n a  p o łu d n iu  zaś o k . 200 p o n i­
żej p o z io m u . B a se n y  p o r to w e  — ja k  w s k a z u ją  ś la d y  — b y ły  do ­
s to so w a n e  d o  te j  k rz y w izn y .

S a m e  w o d y  je z io ra  są  s ło n e , co p ra w d a  n ie  w  ta k im  s to p n iu  
ja k  w o d y  P a c y f ik u ;  m a ją  w sza k że  c h em icz n y  s k ła d n ik  w o d y  
m o rsk ie j .  W  fa u n ie  je z io ra  ró w n ie ż  są  g a tu n k i  o c ean iczn e .

J e d n y m  s ło w e m  sa n ie  z a g a d k i. D z ie je  m ia s ta  i je z io ra  s ta n o ­
w ią  ta je m n ic ę ,  g in ą  w  m ro k a c h  p rzesz ło śc i; N ie k tó rz y  u w a ż a ją , 
że T ia h u a n a c o  je s t  n a js ta r s z y m  m ia s te m  n ie  ty lk o  A m e ry k i, a le  
w  ogóle. C zas je g o  p o w s ta n ia , je g o  ro z k w itu  i b u jn e g o  życia  co­
f a ją  ty s ią c e , a  n a w e t  d z ie s ią tk i  ty s ięc y  l a t  w s tecz .

C zy ta je m n ic a  T IT IC A C O  a  ró w n o c z e śn ie  i T IA H U A N A C O  
z o s ta n ie  k ie d y ś  ro z w ią z a n ą ?  P rz y sz ło ść  p o k aże .

L. Z iem ski
K o n ie c

PO ZN AJM Y  SIĘ

K ochane Słoneczko 1
E ardzo  p rag n ę łab y m , abyście  um ieścili m oje im ię i nazw isko  w 
S łoneczku"1.
P ra g n ę  bow iem  k o respondow ać z K oleżankam i i K olegam i z k ra ju

i za gran icą.
In te re su ję  się  bardzo  p iosenkam i.

Mój ad res: MODZELEWSKA MARIA W arszaw a — 91 ul. M odlińska 193

*

C hcia łabym  koresp o n d o w ać  z ko legam i i k o leżankam i z k ra ju . W y­
m ien iać  zd jęcia  a k to re k  i p iosenk i. C hodzę do a k lasy  i m am  13 la t. 
W ięc proszę bardzo  R edakcję  o um ieszczen ie  m ego nazw iska  w 
..S łoneczku".

MARIA KORYTOWSKA Rogoźno W lkp. u l. N ow a 8 2 w oj. Poznań



PRAWDZIWE SYRENY MORSKIE

Do p a ń s tw a  M o d rz e w sk ic h  w  S z c z e c in ie -D ą b iu  p rz y je c h a li  ■ 
z n a jo m i z W arsz a w y . B yli to  S z u b iń sc y  z c ó rk ą  i sy n e m  — 
E lż b ie tą  i E d z iem  i J a w o rs c y  z t r z e m a  sy n a m i:  — Z b y szk iem , 
W itk iem  i D a riu sze m . M o d rzew scy  b y li b e zd z ie tn i.

P o g o d a  b y ła  p ię k n a . T c te z  S z u b iń sc y  i J a w o rs c y  z  p a n ią  
M o d rz e w sk ą  i d z iećm i n ie m a l c a le  d n ie  sp ę d z a li  n a d  p ię k n y m  
Je z io re m  D ą b sk im , w p a d a ją c y m  do  Z a le w u  S zczec iń sk ieg o , 
a  s tą d  ra z e m  z w o d a m i O d ry , do  B a łty k u .

D o ro śli, leząc , o p a la l i  s ię  i o p o w ia d a li  so b ie  p rz e ró z n e  h i­
s to r ie . D zieci n a to m ia s t  w a łę s a ły  się  po  b rz e g u  p laż y  i p o ­
b lisk ic h  k rz a k a c h .

— M a m u siu  — s p y ta ła  E lż b ie tk a  — czy  m o że m y  w szyscy  
ra ze m  isc  i b a w ić  się?

R o d z ice  p rz y z w o lili .
D zieci ja k iś  czas sz ły  b rz e g ie m  je z io ra
— N u d n e  je s t  ta k ie  ła ż e n ie  bez  celu . B a w m y  się  — z a p ro p o ­

n o w a ł Z b y sz ek  J a w o rs k i.
— A le  w  co? — s p v ta ła  E lż b ie tk a .
— W le śn y c h  lu d z i — rz e k ł D a rek .
— P rz e c ie z  tu  m e  m a  n ig d z ie  la su  — p o w ie d z ia ł  E d zio  S z u ­

b iń sk i.
— A m o że  z a b a w ilib y śm y  się  w  ro z b itk ó w . T u  je s t  du żo  

w ody . W y o b ra ź m y  so b ie , że  s ta te k  n a sz  ro z b ił się , a  n a s  
fa le  w y rz u c iły  n a  n ie z n a n y  ląd . — z a p ro p o n o w a ł D a rek .

— W sp a n ia ła  m y śl! — z a w o ła li  w szy scy  i p rz y k la sn ę li  p o ­
m y sło w i.

— D o b rze , a  k im  k to  z  n a s  b ę d z ie ?  — s p y ta ła  E lż b ie tk a .
— J a  b ę d ę  k a p ita n e m  — rz e k ł D a re k  — Z b y szek  b ę d z ie  

s te rn ik ie m , E d zio  u c zo n y m  p o d ro z n y m , W ite k  b o sm a n em , a  ty , 
E lż b ie tk o , k u c h a rz e m . Z g o d a?

— N ie ch  b ęd zie! — o d p o w ie d z ie li św ieżo  z a m ia n o w a n i i o b ­
d z ie len i fu n k c ja m i ro z b itk o w ie

..R o z b itk o w ie ” id ą c  ja k iś  czas ro z g lą d a li  się  n a  w sz y s tk ie  
s tro n y , s t a r a ją c  s ie  m o ż liw ie  w ie rn ie  o d tw o rz y ć  s y tu a c ję  i p rz e -  
zy c ie  p ra w d z iw y c h  b o h a te ró w .

Szli n a  p o łn o c.
— Co to  m o że  b y ć  za  lą d ?  Id z ie m y  ju ż  ca ły  d z ie ń  i mc- 

m o ze m y  n a tr a f ić  n a  ż a d e n  s ia d  ży c ia  lu d zk ie g o , a n i d o jść  do 
ja k ie g o ś  b rz eg u , by  n a  m o rz u  w y g lą d a ć  p o m o cy  — p o w ie ­
d z ia ł u czo n y  p o d ro żn y .
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— P a n  p ro fe s o r  je s t  d o p ie ro  p ie rw szy  ra z  w p o d ro ży  i do te ­
go ro z b itk ie m ?  — s p y ta ł  K u c h a rz .

— N iech  m n ie  r ę k a  B o sk a  b ro m  od  p o d o b n y c h  p rz y g ó d  n a  
p rzy sz ło sc . P ie rw sz y  r a z  w y je c h a łe m  n a  p ra w d z iw e  m orze , 
by  z b a d a ć  c z a rn y  lą d  A fry k i, a  lo s m n ie  rz u c ił n a  te n  n ie ­
z n an y , p rz e k lę ty  łąd .

— O ch, z w a m i sz c zu ry  lą d o w e  z aw sze  je s t  p e łn o  k ło p o ­
tu  n ie  ty lk o  w  p o d ró ży , a le  i w  p rz y g o d z ie  — m ru k n ą ł  K u ­
c h arz .

— G ło d n y  je s te m  — rz e k ł U czony.
— P a n ie  K a p ita n ie , a  m o że  b y śm y  ta k  z a p o lo w a li  n a  ja k ą ś  

z w ie rz y n ę ?  — s p y ta ł  B o sm an .
— M asz  ra c ję , ch ło p ie !  — zgodził się  K a p ita n .  — N a b ijc ie  

s trz e lb y !
— A sk ą d  je  w z iąć ?  — u ś m ie c h n ą ł  się  S te rn ik . — P rz e c iez  

s trz e lb y  n a sz e  p o sz ły  n a  dno .
— P ra w d a !  — p o d ra p a ł  s ię  w  g ło w ę  K a p ita n .
— Z ró b m y  w ię c  łu k i, p a n ie  K a p i ta n ie  — d o d a ł K u c h a rz .
— D o b rz e  rad z isz , K u c h a rz u , w  n a g ro d ę  za  to  o trz y m a sz  n a j ­

w ię k sz y  k a w a ł  u p o lo w a n e g o  m ięsa .
Z u ła m a n y c h  g a łą z e k  w ik lin y  z ro b io n o  lu k i  i z b ro n ią  g o to w ą  

do s t r z a łu  ro z b itk o w ie  ru sz y li  w  d a ls z ą  d ro g ę . S z li w  m u cz e -  
n iu , by  n ie  sp ło szy ć  z w ie rz y n y  P o d c h c d z iU  do k ę p y  k rz a k ó w .

— U w ag a ! — sy k n ą ł  K a p i ta n  w r a s ta ją c  w  z iem ię . — T am  
w  ty m  g ę s ty m  le s ie  coś zasze leśc iło !
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N a s ta ła  c isza , k tó rą  p rz e ry w a ł sz m e r  liśc i p o ru sz a n y c h  
w ia tre m .

— To ja k iś  w ie lk i z w ie rz !  — sz e p n ą ł S te rn ik .
— M u sim y  u rz ą d z ić  z a sa d z k ę  i o k rą ży ć  z w ie rzę , by  p o ­

te m  ze w sz y s tk ic h  s tro n  n a  m e  u d e rz y ć  — p o w ie d z ia ł B o sm an .
— K a p i ta n  w y d a ł o d p o w ie d n ie  ro z k a z y
P o b le d li  z em o c ji „ ro z b itk o w ie ” , d o k ła d n ie  w y k o n a li ro z ­

k a z  K a p ita n a .
— H op! H op! H u r ra a a !  — ro z le g ł s ię  k rz y k  z p rz e c iw n e j 

s tro n y . T o n a g a n ia c z e  B o sm a n  i S te rn ik  p ło szy li zw ie rza .
— K a p ita n  d a ł z n a k  p o d e jś c ia  b liż e j.
R u sz y li w  s tro n ę  g ąszczu .
— S ły szy c ie?  — sz e p n ą ł K a p ita n .  — Z w ie rz  idzie . P r o ­

fe so r  i K u c h a rz  p rz y ta k n ę li  g ło w a m i
— J a  p ie rw sz y  s trz e lę , a  p o tem  d o p ie ro  w y  — p o w ie ­

d z ia ł  po  c h w ili  K a p ita n .
U p ły n ę ło  k i lk a  se k u n d . K a p ita n  p rz y g o to w a ł s ię  do  s trz a łu . 

W ia tr  p o ru sz y ł liś ćm i ga łęz i.
— P a f!  — w rz a s n ą ł  K a p i ta n  i  rz u c ił p a ty k ie m , n ib y  s trz e la ją c  

z  łu k u , w  gąszcz  k rz a k ó w .
— P a f! P a f!  P a f!  — p o sy p a ło  się  ze w sz y s tk ic h  s tro n .
P o  ty ch  s t r z a ła c h  n a s ta ło  z n o w u  m ilczen ie .
— T ra f io n y !  — z a w o ła ł po  c h w ili  K a p i ta n  i rz u c ił  się  w  k rz a k i.

— N ag le  u m ilk ł  i c o fn ą ł się.
— Co się  s ta ło , K a p ita n ie ?  — s p y ta ł  K u c h a rz .
— T am , ta m  jes t... je s t  k to ś 9 — w y b ą k n ą ł .
— G d z ie?
— T a m  leży  ja k iś  cz ło w iek ! — J a k i ś  s t a ..... — m e  d o k o ń czy ł, bo

z k rz ak ó w ' w y sze d ł w y so k i, b a rc z y s ty , z  d u ż ą  s iw ie ją c ą  b ro d ą  
i ro z c z o c h ra n ą  g łow ą.

N a  w id o k  b ro d a te g o  m ężczy zn y  d z iec i c o fn ę ły  sie.
S ta ry  p a n  u śm ie c h n ą ł  się.
— S k a d  w y  je s te sc ie ?  — sp y ta ł.
— Z W a rsz a w y  — o d p o w ie d z ia ł  D a re k  J a w o rs k i.
— Z W a rsz a w y ?  — z d z iw ił się  n ie z n a jo m y . — T o  w y  je s te sc ie  

n a  k o lo n ia c h ?  G d z ie  m ie sz k a c ie ?
— U p a ń s tw a  M o d rz e w sk ic h  — p o w ie d z ia ła  E lż b ie ta .
— U te g o  in ż y n ie ra  ze s to c zn i?
— T ak ! — o d p o w ie d z ia ły  dz ieci.
— A d lac ze g o  t a k  p rz e s l ra s z y h s c ie  się?
— B o m y śm y , p ro szę  p a n a , b a w ili  się  w  ro z b itk o w  — p o w ie ­

d z ia ł Z b y szek .
— W ja k ic h  ro z b itk ó w ?
— W  ro z b itk o w  w y rz u c o n y c h  p rz e z  fa le  n a  b rz e g  n iez n a n e g o  

ląd u .
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— K o c h a c ie  m o rz e ’  — spyta} z n o w u  n iez n a jo m y .
— T ak . p ro szę  p a n a !  — z a w o ła ł D a rek . — J a  c h c ia ib y m  zo stać  

m a ry n a rz e m , p ra w d z iw y m  m a ry n a rz e m .
— J a  też!... I ja!... I ja !  — d o d a li sz y b k o  in n i.
S ta rsz y  p a n  z m a rsz c z y ł czoło, p o g ła sk a ł s iw ie ją c ą  b ro d ę , s p o j­

r z a ł w  k ie ru n k u  w o d y  i u śm ie c h a ją c  się , p o w ie d z ia ł:
— M orze... P ie k n e  m orze!... T a m  d o p ie ro  cz ło w iek  c zu je  się  

cz ło w iek iem !...
— P a n  z n a  p ra w d z iw e  m o rze ?  — s p y ta ła  E lż b ie tk a .
— Z n am , có reczk o , z n am . T rzy d z ie śc i szesc la t  ja k o  b o sm a n  

ży łem  n a  m o rzu . D w ad z ie śc ia  ra z y  b y łem  ro z b itk ie m , s to czy łem  
w ie le  w a lk  z  ro z sz a la ły m  z y w o łe m , b ra łe m  u d z ia ł  w  w o jn a c h  
m o rsk ich ...

— P ro sz ę  p a n a , n ie c h  n a m  p a n  o p o w ie  o ty m  — p o p ro s ił  D a ­
rek .

N ie z n a jo m y  sp o jrz a ł  n a  dz ieci i u śm ie c h a ją c  się  p o w ie d z ia ł:
— Je ż e li  ch cec ie  i m a c ie  czas, to  u s iąd źc ie , a  o p o w ie m  w am .
D zieci n a ty c h m ia s t  s ia d ły  na  z ie lo n e j tra w ie .  S ta rsz y  p a n

ró w n ie ż  u s ia d ł  i p a tr z ą c  n a  d z iec i z a c zą ł sn u c  o p o w ie śc i o ro ż ­
n y ch  p rz y g o d a c h  m o rsk ic h , o lą d a c n . o  o c e a n a c h , n ie z n a n y c h
i k o lo ro w y c h  lu d z ia c h , o  z w ie rz ę ta c h  m o rsk ich .

U m ilk ł; D zieci p a trz y ły  w  z iem ię . S k u b ią c  t r a w ę  p rz eż y w a ły  
o p o w ia d a n e  h is to r ie .

S ta ry  b o sm a n  u  W itk a  J a w o rs k ie g o  n a  p a sk u  o d  sp o d n i z a ­
u w a ż y ł m a ły  z n a c z e k  z sy re n k ą  w a rsz a w sk ą .

— T o  h e rb  W arsz a w y , p ra w d a ?  — sp y ta !  w s k a z u ją c  w z ro k ie m  
zn aczek .

— T ak , p ro sz ę  p a n a !  — o d p o w ie d z ia ły  dzieci.
— W id z ia łem  ró w n ie ż  p ra w d z iw e  sy re n y  m o rsk ie ...
— T o  sy re n y  są  n a p ra w d ę ?  — sp y ta !  Z b y szek .
— T ak ! Są!
— T ak ie , j a k  w  h e rb ie  p ó l ry b a . a  po i k o b ie ta ?  — sp y ta ła  

E lż b ie tk a .
— N ie. T a k ie  is to ty  n ie  zv ją . N ie  m a  w  ż a d n y m  m o rzu  sy re n y , 

k tó ra  z ro z p u szc z o n y m i w ło sa m i, s ie d zą c  n a  s tro m y m  b rz eg u  
u s i ło w a ła b y  c u d o w n y m  sw y m  śp ie w e m  z w a b ia ć  ku  so b ie  ż e g la ­
rzy  n a  z a tra c e n ie  W c z e lu śc ia ch  m o rsk ic h . P ra w d z iw e  s y re n y  
n ie  są  ró w n ie ż  p o d o b n e  d o  m a ły c h  sy re n ek , o p isa n y c h  p rz ez  
A n d e rs e n a  w  jeg o  b a jk a c h , k tó re  m ie sz k a ły b y  n a  d n ie  o c e a n u  
w  k ry sz ta ło w y m  p a ła c u  o  b u rsz ty n o w y c h  o k n a ch .

— A  ja k , p ro sz ę  p a n a . w y g lą d a ją  p ra w d z iw e  sy re n y  m o rsk ie?
— sp y ta ła  c ie k a w ie  E lż b ie tk a .

S ta rv  b o sm a n  w y c ią g n ą ł  d u ż ą  c z a rn ą  fa jk ę , n a p e łn i ł  j ą  t y ­
to n ie m , z a p a li ł  i c ią g n ą ł d a le j :

fD okończenie  na sir. S)
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Je s te m  s ta łą  c z y te ln ic z k ą  T w o jeg o  p ism a  „ R o d z in a 1' a  szcze­
g ó ln ie  in te re s u je  m n ie  „ S ło n eczk o ” . P o  p rz e c z y ta n iu  a r ty k u łu  
„N as i R o d z ice"  d o sz łam  d o  p rz e k o n a n ia , że  i ja  m o g ła b y m  coś 
n a  te m a t  m o ic h  rodziców ' n ap isać .

W  b ież ąc y m  ro k u  u k o ń c z y ła m  S zk o łę  P o d s ta w o w ą  i o b e cn ie  
p o m a g a m  ro d z ic o m  w  d o m u  p rz y  g o sp o d a rs tw ie . O jc iec  m ój 
p ra c u je  w  p o b lisk ie j  kop . ..Jo w isz “ , n a to m ia s t  m a m u s ia  je s t  go ­
sp o d y n ią  d o m o w ą . M am  jeszcze  t r o je  m ło d szeg o  ro d z e ń s tw a , 
d w ó c h  b ra c i i je d n ą  s io s trę . R od z ice  m oi d u ż o  w ło ż y li t ru d ó w  
w  to , by  n a s  w y c h o w a ć , b y śm y  m ie li d a ch  n a d  g ło w ą , by li 
czy s to  u b ra n i  i n ie  c h o d z ili g ło d n i. J a  o so b iśc ie  p a tr z ą c  n a  w ie ­
lu  o jcó w , k tó ry c h  p o c h ło n ą ł a lk o h o l i p o ró w n u ją c  ich  z m o im  
ta tu s ie m , to  d u ż o  m u  m o g ę  z teg o  ty tu łu  zaw d z ięc za ć , g d y ż  w i­
d zę  jeg o  t ro s k ę  o w y c h o w a n ie  nas.

J e s te m  p rz e k o n a n a , że ro d z ice  k o c h a ją  n a s  b a rd zo , ch o ciaż  
n ie ra z  d o b rz e  d o s ta n ą  s ię  do  n a sz e j sk ó ry , g d y  coś p rz e w in im y . 
N ie  b io rę  im  te g o  w c a le  za  z łe . gd y ż  w iem , że c zy n ią  to  d la  
n a szeg o  d o b ra , by u s trz e c  n a s  p rz e d  w k ro c z e n ie m  n a  z łą  d rogę .

W  m a rc u  b r. z o s ta ła  z a ło ż o n a  u n a s  p a ra f ia  p o lsk o k a to lic k a , 
k tó re j  je s te śm y  sz c ze ry m i w y z n a w c a m i, ch o c iaż  i z te g o  ty tu łu  
ro d z ic e  m o i w ra z  z n a m i są  p rz e ś la d o w a n i p rz e z  w y z n aw có w  
K o śc io ła  R zy m sk o k a to lic k ieg o . M y je d n a k  n ic  z ie g o  so b ie  n ie  
ro b im y , g dyż  je s te śm y  p rz e k o n a n i, ze K o śc ió ł ten  je s t  K o śc io łem  
p ra w d z iw y m , a  jed n o c z e śn ie  w iem y  .c:>. o ty m , że  J e z u s  C h ry ­
s tu s , b ^d ą c  n a  z iem i, te ż  by ł p rz e ś la d o w a n y  i w  k o ń c u  zaw is ł 
n a  k rz y żu . O b e cn ie  m a r tw i  n a s  to , że  n i«  m am y  k o śc io ła .

K a p lic a , k tó r ą  m arn y  ie s t  zb y i rn a ła  b y  m o g ła  n a s  p o m ie ­
ścić, b y śm y  s ię  m o g li sc h ro n ić  p rz e d  s lo ta m i i n a d c h o d z ą c ą  z i­
m ą.

M am y je d n a k  n a d z ie ję , że  p rz y  p o m o cy  K u r i i  B isk u p ie j,  b ę ­
d z ie m y  m ogi: p ro a le m  te n  ro z w iąz ać .

K ończę , p rz e b y ła m  g o rą c e  p o z d ro w ie n ia  d la  c a łe j R e d ak c ji.

ZDZISŁAWA SZYDŁO, S trzyżow ice
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— P ra w d z iw e  sy re n y  p rz y p o m in a ją  sw y m  w y g lą d e m  ja k ie ś  
o ty łe  i p o z b a w io n e  s ie rśc i fo k i lu b  te ż  c ie lsk a  p e w n y c h  g a tu n ­
k ó w  w ie lo ry b ó w . — W id z ie liśc ie  m oże  g d z ieś fo k i?

— T ak , p ro sz ę  p a n a , u n a s  w  w a rsz a w sk im  ZO O  są  fok i! — 
z aw o ła ł W itek .

— In a c z e j te ż  sy re n y  n a z y w a ją  się  k ro w a m i m o rsk im i, a  to  
d la teg o , że  z w y g lą d u  n ie  są  z b y t p o n ę tn e  i o d ż y w ia ją  s ię  w sz e l­
k ieg o  ro d z a ju  ro ś l in a m i w o d n y m i i b ło tn y m i. S y re n y  n a le ż ą  do  
z w ie rz ą t  ssący ch . N a lą d z ie  p o ru sz a ją  się  b a rd z o  n ie z d a rn ie , p e ł­
z a ją c  z a  p o m o cą  o d n ó ży  p rz e d n ic h  i o p ie ra ją c  s ię  n a  p o p rz e c z ­
n ie  u s ta w io n e j  p łe tw ie  o g o n o w e j. Ż y ją  p rz e w a ż n ie  p a ra m i
i w  n ie w ie lk ic h  s ta d a c h . S y re n y , j a k  z re sz tą  w sz y s tk ie  z w ie rz ę ta  
ro ś lin o ż e rn e , są  m a ło  in te l ig e n tn e . D a w n io j sy re n  m o rsk ic h  b y ło  
k i lk a  ro d z a jó w . Do o b e cn ie  ż y ją c y c h  sy re n  m o rsk ic h  n a leżą  
a t la n ty c k ie  b rz eg o w c e  o ra z  d łu g o n ie , z a m ie sz k u ją c e  O cean  I n ­
d y jsk i.

B rzeg o w ce  z a m ie sz k u ją  b a rd z ie j  d z ie w icz e  o b sz a ry  w  d o rz e ­
czach  O rin o k o . A m a zo n k i, a ta k ż e  S e n e g a lu , N ig ru  i K ongo. 
W iecie , g d z ie  to  je s t?

— W iem y ! W iem y, p ro sz ę  p a n a  — o d p o w ie d z ie li m ło d z i w a r ­
szaw iacy .

— T o  d o b rze , że w iec ie . B rzeg o w ce  w ię c  w y s tę p u ją  z a ró w n o  
w  s ło n a w y c h  p rz e jśc io w y c h  w o d a ch , ja k  też  i w  g ó rn y c h  o d c in ­
k a c h  w y m ie n io n y c h  rzek . S ą  tc  w ięc  z w ie rz ę ta  m o rsk o -rze c zn e .

D łu g o n ie  n a to m ia s t  są  w y łą c z n ie  z w ie rz ę ta m i m o rsk im i, a  p o ­
n a d to , w  o d ró ż n ie n iu  o d  b rz eg o w c ó w , p ro w a d z ą  p rz e w a ż n ie  n o c­
ny  t ry b  życia. D z isia j dość d u że  s ta d k a  d lu g o n i sp o ty k a  się  
w  w o d a c h  M o rz a  C z e rw o n eg o , u b rz eg ó w  M a d a g a sk a ru , N o w ej 
G w in e i i p ó łn o cn e j A u s tra l ii .  •

S y re n y  są  d z is ia j b a rd z o  rz a d k im i z w ie rz ę ta m i, gdyż  w  p rz e ­
sz łośc i z o s ta ły  p rz e trz e b io n e  p rz e z  cz ło w iek a .

— D laczego?
— B o tłu sz c z  po  p rz e to p ie n iu  p rz y p o m in a  m a s ło  w ie jsk ie , 

a  m ię so  w y b o ro w ą  w ie p rz o w in ę .
Do u szu  d z iec i d o b ieg ło  w o ła n ie :
— D a are k !... Z b yszek ... E lż u n ia !  E d z iu ! ..
— K to  to  w o ła ?  — sp y ta ł  sta r} ' b o sm a n .
— T o  ro d z ic e  n a s  p o sz u k u ją . M u sim y  ju ż  iść, b o  j u t r o  m am y  

je c h a ć  do  M ię d z y z d ro jó w  n a d  m o rze  — p o w ie d z ia ł D a rek .
— A  czy to  p ra w d a , że  w  m o rz a c h  ż y ją  g ro ź n e  p o tw o ry , k tó re  

m o g ą  sz k o d z ić  lu d z io m ?  — s p y ta ła  E lz b ie tk a .
— P ra w d a , m o ja  d z ieck o , a le  o  n ic h  o p o w ie m  in n y m  ra ze m , 

j a k  s ię  sp o tk a m y . Do z o b ac ze n ia  w ięc.
— Do w id z e n ia  p a n u !  D z ięk u jem y  b a rd z o !  — p o w ie d z ia ły  d z ie ­

ci i o d w ró c iw sz y  się  sz y b k o  p o b ieg ły  k u  n  lis icom .


